Dyktando nadwiślańskie
Średnio wczesnym rankiem, żądny coraz to silniejszych wrażeń, przeszedłem Wyszogród wzdłuż i wszerz, a można by też rzec, że w skos i w poprzek. W porannej półmgle jak zahipnotyzowany patrzyłem na fantasmagoryjny gród na Zamkowej Górze, zdawałoby się nieprzerwanie strzegący przeprawy przez Wisłę.  
Nieskonfundowany chimerycznymi wizjami, byleby nadal oddawać się nicnierobieniu,  przechadzałem się po ulicach w rozchełstanym niby-kożuszku, a słońce zrazu leniwie, a z nagła oślepiająco, wyjrzało sponad późnobarokowej wieży kościoła Świętej Trójcy. W słońcu to ponaddziewięćsetletnie miasto wydało mi się pół legendarne, pół rzeczywiste. 
Zżymając się z lekka na bezczelność niemającej poczucia czasu koleżanki, spóźniającej się co i rusz, spacerowałem nieznużony wte i wewte po sczerniałych deskach starego wyszogrodzkiego quasi-mostu. Ni stąd ni zowąd czmychnął mi spod nóg jasnocytrynowożółty trznadel, nie większy od pustułki.  Zakląskał swoje melancholijno-żartobliwe scherzo i w okamgnieniu znikł wpośród na wpół zżętej trzciny
Trzeba by wracać, pomyślałem i zszedłem w stronę szkoły. Koleżanka czekała już na mnie w żakardowym miniżakieciku koloru khaki. Żachnąłem się, gdy wypaliła bez wahania:
- Gdybyś mi wysłał sms z tej swojej nie najnowocześniejszej, a właściwie oldskulowej (oldskoolowej) komórki, tobym  może nie zaspała. I z głupia frant dodała: - Nie żalże ci będzie odjeżdżać z tego miasta?   
